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w Radomsku "Gos.czyński Frdlliszek 
w WarszaWIe. IV Dąbrowie , Tomaszewski J. w Rawie "E. Sulimierska. 

Korespondencyj B "Ty[odnia." migdałach, a mote ~ o wy~runiu głównej 
stawki na loteryi. Zatuję mocno tych pa -

Z Dl!browy Górniczej. nów, a nawet cierpię bardzo z tego powodu 
~rQjekt sprze~aży kopalń hr. Renarda i Kramsty i powiadam, że ciego sami własllą, za
lDnym cucJzozlemcom.-Ważność zatrzymania ich w wsze ciężką i mozolną praeą nie zarobią, 
naszem ręku.-Kiedyź się przebudzimy i przyjdzie- nie będą mieli nigdy:... 'ty danym razie 
my do ro~umn?-O t?warzystwach akeyjnyeh.-Za- skarby same cisną się do rąk naszych, trze
ehęta do Ich zakładuDla.-Stowarzyszenie .Nadziej a". 
-Resursa.-Wypadek w kopalni "Flora".-Za śmierć ba tylko zadać sobie trochę trudu i wycią-

2 slnow 169 rs. 83 kop. gnąó po nie nusze wydelikacone rl}lIe .. 
Dowiadujemy się z pewnego iródła o Temi paru slo walili miałem zamiar zbu-

sprzeda~y dóbr Sielce hr. Renllrd'a wraz z dzić naszych kapitalistów i wskazać im dro
bog9.temi kopalniami węgla kamienneg-o, gę. po któl'ej należy iść \Yytnvale, śmiało, 
młynem parowym, piekarnią i t. p. Nie .. nie zważająe nlł żadne przeszkody, zawsze 
?u wno temu zwieuzali kopalnie sieleokie dające usunąć się przy silnej woli. Za
Jacyś .k?pitaliś~i bel~iji!cy, wglądająo w naj- stosujmy się, do przysłowia francuzkiego: 
drobDleJsze szcze!!oły. Kl'amsta równie! qui ne risque. n'a rien pas! 
cb.e~ sprzedać swe dobrą wraz z kopulnia- W roku je!zcze zellzłym rozmawiałem z 
mi ~ zakładami fabrycznemi i już podobno jednym z kI-ajowych właścicieli kopalń wę
robI uldady z tow. belgijskiem (nowem). I!'la kamiennego, panem B., o Towarzystwach 

Czyż w kraju naszym przomysł cały będzie akcyjnych zagranioznyoh, e~sploatująoych na 
.skoncentrowany zawsze w rękaoh obcych, wielką skalę każdy, choćbym najniewdzię
Jak bandei w ręku żydów? Czyżbyśmy już czniejszy na pozór produkt przemysłu w 
do tego stopnia upadli muteryjaloie i du- ogólnem tego słowa znaczeniu. Roztrzą· 
ohowo, że ani możemy znaleźć wśród SIebie snąwszy wyezel'pująco dzieje towarzystw 
kilkunastu milijonów? ani praoować nam się zagranicznYllh. ich zalety i wady wewnę
nie cbce ?. trzne, pan S., ktÓI·y wtasną praoą i zabie-
Niechże Bóg broni I kapitały jeszoze posia< gliwością doszedł do dość znacznego mąjątku, 

damy-i może większe, niżby się to niejed- (zą co należy mu się tytuł szlachcica rzeczy
nem~ zdawało; ale wolimy je wywozić za wisiego) dał projekt, któryby warto do pro
gramcę, bo to jest w dobrym i modnym wadzić do skutku: mianowicie ząkładanie 
tonie. Ileż to rok rocznie pochłanią sam u nas tego rodzaju towurzystw czyli spółek 
P~ryż . pieniędzy .krajowych, łudząc zdra- akcyjnych. PodstaWił spółek tych jest, o 
dh wem1 pon~t:.1ml "złotą młodzież" pol-I ile możności, naj większa liczba akcyj i po 
lik'}? A inne miejs~owoścj, jak Wiedeń, eonie n'.\jurniarkowańszej, aby dać sposobność 
Londyn, a na wet Dleszczęsne Monaco ?.. korzystania z zysków jak naj większej liCJz
G~ybyśmy tylk? obliczyli sumę, jaką wy- bie członków, którymi mogą być i sami ro~ 
dajemy coroczme zagranicą na zbytki, fa- botnicy fabryki, kopalni, lub innego inte
tałaszki, stratę sił fizycznych iduchowyoh, resu handlowego i bankowego. Jest to 
to byśmy ":szystkich w nllszej gubernii droga jedyna i prawdziwa do lepszej przy
KI'am~tów l Rcnardów zakupić mogli! _ szłości i dobrobytu mas. Pan S. eam z 
Ale. me l my dobr.ow.olnie skazujemy się przyjemnośei~ uczyniłby to, gdyby odnośne 
Baml na zagładę-D1e Jemy po to aby żyć, władze doły zezwolenie. Zdaje mi się, a 
ale żyjemy aby zjadać, zjadać się z kre- nawet ręczyć mogę, że nietylko pozwoli
te~em! Jeśli nikt z nas nie jest w możno- łyby na to, ale i przyklasnęły tej pięknej 
ŚCl sam nabyć kopalni Kramsty ozy Rcnar- myśli.Niech choćjeden da nam dobry i poucza
da, to mogłoby to zrobić do spótki 5·ciu, jący przykłaJ, a. za nim pójdą inni. Projekt 
IU·ciu, 5J-ciu, 100 wre8zcie i więcej! Ko- uo!Itawy t.owarzystw takich przez ni~ej pod
palnie te stałyby się z cząsem niewyczer- pisunego został już oprucowany i którr 
pan!ł skarbnicą dobrobytu nietylko jedno- kol wiek z pp. przemysłolV(ló w zechce, może 
stek, ale całY.:.Ih mus ludnościl .• Prawda, za. za pośrednictwem łaskawem Redakcyi Ty
pomn~eliśmy o jednej naszej wadzie, po godnia" dowiedzieć się o mnie. Tusz; so
której by ~al!! pozn~ł nawet Chińczyk, t. j. bie, że niniejsza krótka, choć, zdaje się, 
braku sohdarnoścl. Ale uzbrójmy się na- zrozumiała odezwa, pobudzi p.p. kapitali
reszcie w wytrV'lałość, wiarę i energiję, i z stów naszych do głębszego rozważenia spraw 
wiłośoilł braci i ogólnego dobrą weźmy się niecierpiących zwłoki. O towarzystwach 
już nareszcie. ci? dzieła, a pl·zemy.:!ł nasz akcyjnych pomówimy obszerniej w osobnym 
~rajo.wy prz.eJdzle "'! ręce swojskie j rozwi- lu·tykule; tutaj tylko podrzucamy drobną 
JUć SIę będZIe rówllle pomyślnie. Jako do- iskierkę, sądząc, że ta. powoli będzie się 
datkowy i uiezbędnyoręż, wezwijmy te~ na rozszerzać i zajmie się płomieniem ... 
pomoc cierpliwość w ollzekiwaniu na plony "Nadzieją", dzięki Bogu i praey zarządu, 
prac.y.naszej. jak szła, tak i idzie dobrze.-Towarzystwo 

NIejeden zapewne z czytelników odezwie resursy naszej bawi się, nie widząc i nie 
się: ot! zebrało mu się ną deklamaoyję i życząc sobie widzieć nic więcej, próez Iilie
bred.zi, jak. Piekąrski ną mękach,-ziewnie bie same~o.-Z faktóI' codziennych, po
raz I drugI, złoży gązetę, ząpali cygaro lub wszednich, zanotować trzeba wypadek śmier
papierosą i, puszczająo kłęby dymku błę- teIny na kupalni "Flora", należącej do austry
kitnawego, zacznie marzyć o niebieskich jaokiego banku krajowego. W zaprzesz~!} 

niedzielę t.j. 4-go b.m. około godz. 5· ej po 
południu wpadł do szybu i poniósł śmiera 
na miejscu pomocnik maszynisty, Bochenek. 
Ś. p. B., podszedł podobno do szybu i o
parł się o ogrodzenie, które powinnoby być 
mocne i trwałe. Ogrodzenie tymozasem 
obsunęło się i razem z niem poszedł B. ną 
spód szybu. Nieszczęśliwy, 20-etni cbtopak! 

U nas za śmierć robotnika płac~ rodzicom 
lub krewnym. W tym wypadku rodzioe 
otl'zymali za śmierć syna rs. 100, a za. 
młodszego, który również poniósł śmieró 
w tejże "Florze" w lipcu b. 1'. I'S. 69 kop. 
83. Boże wielki! czyż to nie zakrawa na 
naigrawanie się z ludai? Któż i czem wy
nagrodzi rodzicom stratę dwóch ukooha-
nych synów?,. Suum-cztiqzte. 

Wiadomości Bież~ca. 

- Zaprzeczenie. Korespondent pio. 
trkowski Kuryjera Warszawskiego i Dziennika 
Łódzkiego doniósł, jakoby "w gronie tutej
szej intt:ligencyi" powstała myśl zatożenią 
nowego pisma. Doniesieniu temu po najdo
!tładniej szem sprawdzeniu, musimy stano
wozo zaprzeczyć; Dlyśl bowiem powyższa. nie 
powstała w żadnem z kół miejscowej inte
ligencyi, a tylku IV głowie korespondenta, 
który, utożsąmiająo swą osobę z inteligen
oyją, uznał się eo ipso za jądro takowej. 

Dla po~ytku miasta i okolicy nic byśmy 
nie mieli przeciwko powstaniu nQwego pi
sma, gdybyśmy mogli przypuścić, iż zdoła. 
się ono narodzić, rozwinąć i utrzymać; zą
nadto jednak: dobrze inamy ludzi i sto
sunki miejs(lowe, byśmy mogli IV to uwie
rzyć. Łamy zresztą naazego "Tygodnia" 
dla każdej pożytecznej i w dobrej wierze 
podjętej praoy staly zaWdze i stoją otworem; 
złą wola tylko i nieuez(liwość nie mają do 
nich przystępu. 

Przy tej okazyi, zwracamy uwagę naszych 
warszawskich kolegów na konieCzność pl'Zyj
mowania doniesień z naszego miasta z do
brodziejstwem inwentarza; wiele z nich bo
wiem nosi ną liobie charakter wyraźnie 
tendencyjny, 

- Koncert. Zapowiedziany pierwia
stkowo na niedzielę konoert panny Terelii
ny Tua odbył się we Wtorek IV południe. 
Niewieści wdzi ęk, wiele uczucia, dobl'Q, 
szkoła, subtelność i delikatność pocią~nię
cia smyczkiem, wytworną gra-oto główne 
zlllety gry panny TUR, któl'e, Pl·Zy nader 
ujmującej powierzchowności, zyskują jej li. 
cznych wielbicieli. Nietyle imponuje ona. 
potężnym tonem, ile znakomitą techniką; 
to też słucha się jej z Pl'a wdzi Wił przyje
mnością. O zaletaoh tych swojej gl·y wie do
brze panna Tua; to też wybiera na popis 
przeważnie utwory szkoły francuzkiej, ją
ko bardziej nadające się do jej tempera
mentu; a \yięc Beriot, Vieuxtemps, Ernst i 
inni - oto ulubieni jej kOfilpozytorowie. 
Największy efekt wywołała fantazyja z rul'-
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skich pieśni Wie~ia ws:dego. i k,on~ert 7 ~y 
Beriota. -Pan Fl'ledhel m, fortepIanista, n:e 
stawił się; natomiast ujl'zeliśll1Y na estradzie 
pana Michała Hel·tza, Jakkolwiek cenimy 
wysoko jeO"o talent, jellnalcże musimy zau wa
żyć, że po~tępowanie Ul'ządzającego koncert 
jest co najmniej niewłuściwe; )eśli ,się bo· 
wiem zapowiada występ p. -Frledhellna, a 
następnie dla jakichbądź wz~lQdów p.F, przy· 
jechać nie może, to należy bezwarunkowo 
zawiadomić uprzednio o tern publill~n'Jść.
Śpiew pani Grimmingel' dopełll1~ pro· 
gram·u Ary ja z opery Tra wiata llleszcze
gólnie była wykonana tak pod \Vzględell~ 
technicznym j ak i pod IV zględem czystOŚCl 
intonacyi- za to bez zarzutu odśpiewany 
był Val'se de concert," Arditti. Dzi wi nas 
bal'd~o, że trójka artystyczna tej miary 
jak wyż wspomniani koncertanci, mogła 
zaprodukować serenadę Braga - rzecz po
wszechnie dobrze znaną i nie kwalifikują
cą się na eSŁI'adę. 

W ~góle caly koncert miłe zrobił wI'a· 
żenie' szkoda tylko, że ś w iaŁto dzienne mię
S;l!iją~ się z blaskiem lamp nieprzyjemnie 
oddziały wało na oczy • Jest to do wód, że 
jeśli koncert ma być w godzinach rannych, 
to teatl' niewłaściwe:n jest dlań miejscem. 

- O o.wwietleniu miasta. Jeśli 
l{adom~k za pośI·tldnietwem swych kore
spondentów dopomina się' o oświetlenie u
lic lampami błyska wiczncmi, to, jakżeż 
Piotl'ków powinienby wotać o to, jako 
miusto gubel'llijaloe? Mówiło się niegdyś 
i pisato na tern miejscu wiele na ten temat; 
obmchowywaliśmy w "Tygodniu" koszta 
oświetlenia gazowej!o, potem elektryczne
go; zgtaszal i się do tutejsze~o magistl,:ttu 
rozmaici entreprenel'zy z odpowiedniemi o
fortami; pl'asa warsza wska ch walila enel" 
gi ię i czynność ojców miasta i podawata 
Piotrków za WZÓl' Warszawie-i na ozem· 
że się to wszystko skończył ,) ? .. 

Na niczem, niestety!... W trakcie tych 
rozpraw bezowocnych, ulepszono lampy na
ftowe i nazwano je btyslmwicznemij są one 
rZOt\zy,viśtlie kilkakroć jaśniejsze od zwy· 
k!yl.lh i zdaje się tliń~ze od gazowych, skoro 
w wielu warszawskich zakładach i skler:ach 
zastf~ piono niemi dawne krany gazowe, 
Czyby więc nie dobl'ze bylo oświetlić ta
kiemi lurnpllmi Piotl'ko\ a, któremu s i ę to 
oddawna już należy? ... 

Przyznajemy, że to melijoracyja nieco Iw
sztowniejszaod repal"fwyi mostków, wysadza
nia ulill drzewkami, lub nawet budowy stu
dzien świdrowanyoh - ale należy się ona 
miastu bezwarunkowo: kasa odpowiednie 
fundusze na to posiada i miejscowa muni
cypalność bardzo po ważnie powinna się 
zastanowić nad zadośćuczeniem tej stu
sznej potl'lebie. 

- nla '1Ilia.da i olwlicy. Dowia· 
dujemy się o podjętych stu I'anillch w celu 
przedlużetli,l \lzasu tnvania d wóch doro· 
cznych jal"lnarków w Piotrkowie, z jednego 
qnia na 4 dni, a mianowicie: majowego (po 
S-tym Sranistawie) i listopad'lwego (po 
S tym Mar'cinie); nadto O ustalenie raz na 
miesiąc (w piel' wszy wtol'ck po l , ym każ· 
dego lIliesiąca) targów na inwental'z robo
czy i dochodowy. 

- HUpilO doniU przez Tow, Dobr.
Towurzystno Dobroczynności, czyniąc 
zadość niezbędnej potrzebie, nabyto w t,ycb 
dniach na własność od p. Bel'gemana, 
dom dwupiętrowy pl'Zy rynku zbożowym, 
w blizkości b. zamku in'ólewskiego (obecnie 
ratusza), za umówil>ny szacunek 1'8. 6,000. 

- Od Bady ZU'I'ząd'u piott'kowskie. 
go Towarzystwa Dobl'oczynności: W za~ 
kładzie "I'odziny Adeli," mieszczącym się 
w domu p. Majcherskiej na ulicy Moskie
wskiej w m. Piotrkowie, zawieszony zo
stat dużych rozmiarów portl'et ś. p, Karo
la BUl'gbal'da w ozdobnej ramie, malowa, 
ny olejno pl'zez warszawskiego !lrty(Stę-ma
larl;a Szpadkowskiego. - P')rtret. ten o
fiarował zakładowi wykona WC!l testamentu 
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ś, p, Karola BUI·O"harda W-ny Bolestaw wzO'lędu, że łatwy dostęp do niej jest p()
Maciejowski, któ,'~mu Raoa poczytuje so- trz;bGY nietylkó dla czerpiących wodę, ale 
bie za obowiązek, wyrazić publiczne po- i na wypadek pożaru. 
dziękowanie za tyłe cenny, a tól~ pożąda~~ _ Odczyt. W sllli p. Skibińs-kiego 
i niezbędny dar dla zakładu "ł'odzmy AdelL. w poniedziałek, o godzinie H wieczorem, 

Przytem, Ruda podaje do wiadomości p. Adeh Malewicz będzie miała odczyt p. 
ogółu, iż z zapisu ś. p. Karola Burghal·(la, t. 11 Rodzina i zarlanie wychowania." Sprze
w obecnem półroczu, otl'zymała maszynę daż biletó IV (po kop. 50 i kop, 30) w księ
do szyoia Z ')fija Wierzb. pan,na, z zarO- garni p. F. Jędl"zejewillzu, 
bku siebie i rodzinę utl'zymująca, w m. _ Za ~4~OO(J,OOO rs. Korespon-
Piotrkowie zamieszkała, dent nasz z Dąbrowy gÓl'Diczej w liśeie 

Prezes Srzednickt". d . . . 
Elwym zamieszozonym n !l. czelc zlilleJsze-

Członek Sekretarz Morozewicz. go numeru, wzmiankuje o rrojekcie sprze, 
-HaJ'dynalna zmiana. Na ogól- daży kopalń hl', Renal'da i S·rllw KI'am~ 

nem zebraniu miejscowego są,du okręgo,we. sty. Jednocześnie dowiadujemy się z inne
wego unia 17 b, m. postan?wiono zwmą,ć go źródła, że sławetne "Gwarectwo G. von 
II wydziat cywilny, a zamIast takowego Kl·amsta" jest już podobno w trakcie sprze
ot WOI'zyĆ 13 stycznia roku pl'zyszłe~o II daży tychże (OI'UZ dóbr Zagórze, Ni IV ka 
wydział kL-yminaloy, w którym prezydują,- i Klimontów) Towal'zystwu l!'l'anouzko
cym będzie p, Busse. Oprócz tego osta- Włoskiemu za cenę 14,000,000 I'S!.. Gdy 
tniego, przeniesieni będą do nowego ,wY- zważymy, że p. Jacek Siemieński sprv.e
działu karnegl}: członek SildU p. RudDlew, dat je za 200,000 rl!. i 200,000 talarów 
sekretarz p. Znatowicz i jeden z r odse . niebollzczykowi Kramście-!ll'zyjtlziemy do 
hetarzy. Natomiast w wydziale cywilnym przekonania, że po dwudziestu kilku la
przybędzie cz warty podsekretarz. tach sukcesorowi e Kramsty uobrze zaro-

- Bójki uliczne. Od ch wili ł'OZpO- bią, na tym interesie, choćby wziąć na wet 
częcia w nUllzeill mieście spisu wojs~olVego! w raohubę poczynione pl'zez nich nakłady. 
włóczący się gromadnie a przybyli ze WSI - :Nieprawdopodobne~ ale po
okolicznych reh~ci" wszczynają. ?o~z,i~~ dob'lf,o prawdziwe. KOI'espondent 
wieczorem w dZlell1lcy żytlolvskleJ oOJkl nasz Ż S JSll:>WCa donosi, co następuje: )) W 
na pięsci i kamienic, które często kończą lecie zapaliła się jedna z kopalń hr. Re
się dosć smutnie ula obu strou walczących. narda w Sielcach pod Sosno\vce-n, O .V'oż 
V\' artoby też (pI'zynajmniej n1\ czas spisu) wynikłe ztąrl struty kopalnia po~rywa. 80-

wzmocnić w rzeczonej dzielnicy paŁt'ole bie, bAZ żadnej ceremonii, z zarobku gÓl" 
policyjne, któI'e I!kutecznie mogłyby złemu ników: g;ól'Dik np. ukopie na dzień 20 kor
zapobiedz. Dwa lata temu, w podobne m po- cy węO"li, a zal'ząd płaci mu za 18; przy. 
łożeniu, O"los nasz nie pozostał bez skutku; padają~e zaś wynagrodzenieza wykopani e 
niewątpli~vie i teraz zostanie uwzględniony. resztujących 2·óch kOl'cy zarachowywa na. 

- Pożyteczne U'1Jdawnictf:V0' pokrycie strat poezynionych przez poźar. 
Mieliśmy sposobnosć o~lądać w tych dnlacb Trudny do uwiel'zenia wyzysk ludzi, naj 
przyO"otowuj ąM się na gwiazdkę przez miej - ciężej I)\'acują,eych na świecie! .. " 
scow~ fhmę p , F. Jł~urzejewieza wydawni- - HOJ·espondent nlłSZ Z (Jzę
ctwo pedagogirzne, któl'e niezawodnie mile stochowy donosi, że założona w bieżą.
zostauie powitane przez wychowawców. cym roku pl'zez piotrkowianina p, LalUpar~ 

Jest to nuuka czytania metodą Froebla, po- ski ego 3 klasowa szkota miejska, dosyć 8zyb
lel!uj,!lla na ruchomym alfabecie i odpowie· ko się rozwija, dzięki enel'gii, sumienności i 
d~ej tablicy, n:1. której dzi ecko, z~uwając zaletom pedagogic.mym swego dJl'ektol·:l,
literki uczy sig czytać, a jednocześ~lle,skl~- Dalej wzmiankuje, że w okolicach pod. 
dać wyrazy, a ?atem o rtogl'aficzlll e Je pl. miejskich Częstochowy wczesne mrozy 
sać, Metodę tę znuliśmy z alfabetem file- przeszkodziły zebraniu z pól kapusty i 
mieckim i ruskim; przystosowanie jej zatem ziemniaków na dość znacznych przestrze-
00 nauki ojczyst.ego języka jest zupełną. uniach. Pl'zyczyną takiego opóźnieniu. się z 
llaS nowością i śmiało liczyć może na po· kopaniem była walka właścicieli z robo
wodzenie, Zagruniczne wyuawnictwo takie tnikami o cer:ę: rob()tnicy żądali 30 kop. 
płaciliśmy po r .. , 2 kop, LO; nasze ZllŚ piotr- dziennie, a fel'merzy upierali się przy 25 
kowskie kosztować będzie rs. 1 kop. 50, co kop, i ... zamurzli!-Przed paru tygodniami 
w dzisiejszych ciężkich czasach jest chyba dwaj żołnierze, joden z 7 -go d;'ugi z S-go 
arcyważną. zaletą., batalijonu konsystującego w Częatol.lhowie 

_ (NItdeslane.) Panie Redaktorze I wojska, pozbawili się życia przez powie, 
Społeczeństwo mIsze, będ:;c często powo- szenie D& varkanie żelaznj m, okalającym 
ływanem do rozmaitych składek, przyzwy- cerkiew, Jednego z nich spostL'zeżon O i o
czajone też zostało do sprawozdań ~ uży~ de rżnięto, lecz choć na razie dawał ozna
cia składanych fundu5zów, Potrzeble tej ki życia, odniesiony do szpitalu, na drugi 
wszelako nie wierny z jakich powodólV, dzień umarł; drugiego dojl'zano później i 
nie ucz~ilit zauość pan Podolski, któ. już martwego zdjęto z płotn.-Na tem sa
ry zbiel'ał u nas składki n ,l otwarcie p~- mem miejscu, na któI'em znaleziono samo-
I .' 0"0 oddzialu przy ruieJ'scowym SZjH· bójców, powieSIł sie, na dni kilkanflŚ !lie 
oznlcze~ l 15 I ,\ ł - d 'k 

t l O ~le wiem\:' fundusz zebrał się spory' pl'Ze( tern, . etOl en 'OpieC, syn urzę Ul a a u. I J , 'l ' I . l . , • 
oddział zaś przez kilka miesięcy, nie ru0i!"ą,ll (rogi że uznaj, u l! zanllll zyc pl'zestal, wy-
doczekać się chorych (zgłosiła się doń je· I ratowano go, 
dna-niepołożnica), zostal wkrótce z\~inię- I - ~0s.z,y~arst~o, )~ko d~'~bny 
ty. Jakie były zebra?e fundusze, Ile z przemysł wI,eJsk! w ~leh~ mlejs~o~vosclach 
nieh i na co użyto, a Ile powstuło-o tern I naszego krajU stanoWl Ulozłe Zl'odto do
wszystkiem należałoby podać do publ.i- chodu dla naszych wł~ścian. ~owiadujemy 
cznej wiadomośoi, c.boćby dlatego, aby Dle się też, że powstał śWieżo prOjekt ~atoże
zrażać na przysztość ofiarodawców, dają- nia pod Dą,bl'ową gÓl'nillzą lub Olkuszem 
cveh na inne, rzeczywiste potrzeby. K. K. fabryki koszyków, a zarazem szkoły koszy-

• "ID d k'll- d -en ego t wa- karstwa. Iuicyjator tego krojektu, wraz z 
,--' ~'O c~as 'l •• 0 Zł n ,r przyszłym s 1Y0im wspólnikiem, badają 0-

Dla shzO"!lwkl w przeszłym tygodnIU, IIma- b' d" Ó' t k' h kt dó 
tOl'owie'''tejże, zmuszeni byli wchodzić na ecGel?rz.ą ze~l~ I I'OZW J a I,C l za a w 
lód przez ciasną budkę, jaką. uzierżawca w ~ l~yl, g z1

0
e sJ l one I w~o ce h rozpo

sadza wki zUO"l'odzit schody. U waża!iśmy to za ~skzec n,I()ne., a szyc,) d o~aćc pro
h
-

, " - l d 'I" Je tu me omlesz~amy za \VIa orni naezyc 
rzecz ~lewłuślllWą, ze wzg ę ~ ?a s ,IZ~~J.ą: cz telników. 
cych Blę, Kasę mo,:naby pl'zeolez umleSClC I y " 
\V poblizkiej altance, a przy wejściu na lód - . P"'ęc" gr,-,:sz polnych za rs. ~5 
postawie człowieka do odbierania ~arek wy~zlerżawlc chc)~t. w ty~ rok~ s,adowDlk 
czy biletów. Wejścia na sadzawkę Ule po- od Je~nego z włoBclan WBl D~b~eclll. Cena 
dobna zagradzać choćby i z tego ważnego wspamałal .. Zapewne. Inaczej jednak wy-
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kalkulował nasz chłopek. Jeśli żyd duje 
roi 1'8. ~5, to niezawodnie owoc pięciu dzi
czek wart jest z 50 1'S, - pomyślał. Sado
wnika odprawił z niczem, korze" gruszek 
ususzył sobie r.a post, resztę owocu sprze
dnł i wziął za nie 1'8. 751 ••• A zatem 200% 
dała mu . \v łasna piecza naJ polnemi gm· 
szkami. 

- Łódź Dostanowita urządzić u siebie 
kanalizacyję!.: Projekt świetny. lnicy jato
rowie jef!"o zobowiązali się podobno złożyć 
na ten cel kwotę 1's. 2,00.0,000. 

= Listy na tutejszej stacyi pocztowej niedorę
czol/e z powodu uieodnalezienia adresantów: z Łodzi 
do M. Frenkla, z Ostrowa do Zuzanny Bobrowskiej, 
z w~gO!lU pocztowego do E . B. Horowicz:1, z Wie · 
dnia do Jó~efa Straszewskiego, z Warszawy do L. 
Frenkla, do J. Kaimierczaka, do Dwojry Rozen· 
cweig i do Abrama \VeinlJerga, z Rudy Guzowskiej 
do Zilbersztejna, z Piotrkowa do Ewy Skiby. Nie
odesłane z rozmllitych powodów: do Abrama Stefan')· 
wa w Szumówce, do Krzesillskiego w Gorzkowicach, 
do Kurowskiego w Zgierzu, do Naczelnika Stacyi 
Rudli Gnzowska, do Ludwika Lgockiego w Kaliszu, 
do Petroneli Boksin w Pillczowie - i jedna karta 
kvrespondencyjna bez adresu. 

= Ks. 3. ofiarowane na wpisy dla uczniów, zło
żyliśmy .ua pomoce nankowe" mitljscowemu Towarz. 
Dobroczynności (za kwitem }& 65). 

'l'YDZIEN 

skła.rla się II następujących rozdziałów: Jak praca 
uszlachetnia; wie lo y Indzie i wielcy pracownicy; 
wielcy młodzi~ ńcy; wielcy starcy; rodowód talentu 
i geniju,zu; literacka niemoc: przeeiążenie umy
słow!'; zdrowie i rozrywki; żY'ie m;ejskie i wiejskie; 
bezżeń~two i mał7.eństwn; s chyłek zycie, ostatnie 
dzieła wielkich lndzi.-W cykln dz iel tego autora, 
wyszłych w języku polskim, popr:'.ednio ukazały 
się: Oazczędność", .Obowiązekb , "POllltlC własna" 
i ,,0 cba ,al,terze". Należ, się s~zere uznanie re
dakcyi "Przegląd'l" oraz tłumaczowi za prz) ~woje
nie tego dziełka naszei literaturze. Spodziewamy 
się, że się rozejdzie ono szeroko WŚl'ód pUhlicznoś?i. 

- Z rBiblijl)teczki Życia," mianowicie z arcyd7.leł 
poezyi wszechświatowe.i. wy<zh Antologija Prowallsal· 
ska (Wyb6r poezyi) Trubadurowie," w bardzo pięknym 
p, zekład",ie Edw~rda PvrQbowicza. 

- Opuścił też prasę zpszyt X, bm'dzo na czasie 
. będąr.ego dzieła [l. t . • Historyja literatury Polskiej na 
tle dziej6w narodu skrtślolla" przez Mary jana DułJie~ 
ckiego. R. 

-- _ Życie i zd,.owie człowieka". popularna hygiena 
dla wszystkich, przez A. Schroot'a, tłumaczył D .r 
Med. Fabian. Z pięciu ~apr'ojektowanych zeszytów 
dotąd opuścił prasę zeszyt l·szy, zawierający stro 
nic 112. Mieszczą się 'W nim: .Zasadnicze warunki 
bytu lu<izkiego ustl'(ljll" i "Ustrój ludzki i jego pie· 
lęgnowanie." W szczeg6!acb, w tym zeszycie znaj~ 
dzie czytdnik opis krwi, pokarmów, przypraw i 
napojów, szkodliwych naczyil kuchennych, naatępnie 
krótkie 'lpisanie skhdowych ctęści organizmu ludz
kiego i jego narządów; w kotleu zaś rozpoczęty wy· 
kład hygieoy dzieci. Przedpłata za całość. składfl~ 
jącą si ę 7. 30 - 35 arkuszy dru ku m'l wynosić dla 
płacących jednorazowo rs. 2 kop. 50, z przesyłką 
rs. 3 kop. 50. Przedpłatę można takze składać czę
ściowo po 60 kop. Z:ł ze~zyt; przy odbiorze pierwsze· 
go płaci się i za ostatni, czyli rub. r~. 1 kop. 20. 

Wydanie ze względu na treś,' , p"pularoy wykład, 
staranue opracowanie i t'umacreoie, zapowiada. 8'ę 
bardzo korzystnie. Jesteśmy pewni, że z powodów 
wyżej pr:&ytoczonych, ja k ró wnież z przyc7.yny, że 
potrzeba poptll'n'ne i by. ieny już się d a wno odczu wa, 
książka powyżej zatytułowanll, znajdzie wielu na-
bywcow. A. S. 

= Listy od R('dakcyi. 
- Pan" R. 8. W Piotrkowie . - Tak jest; uietylko 

nie zaskodzilo, ale jeszc~e pomogło. 
- Autorowi artyktllu "Szwindel z węglem kamien~ 

ny01".-WyrlNkujemy w przyszłym Ilumerze, ale 
bez wymi~niania nazwy kopalni. Na to o~tatnie po· 
trzebujemy po~iadać w ręku d owod]; moralne nas~e 
przekonanie nie wystarcz I. Serdecznie dziękujemy 
za informacyję. 

- Korespondentowi z Tomaszowa. W pl'zyszłym IlU' 

merze. Otrzymalidmy zap(,źno. 

Spra W Y Ziemiańskie. 

= Z Łodzi spotykamy w "Głosie" następującą 
krótką, ale pełną treści kOl'espondencfję: Olbrzymi 
rozwój naszych przedsiębiorstw przemysłowych zmu
SZli do zamiany ich na towarzystwa akcyjno. Przy
kład dali SlIheiblerowie, za nimi poszli GOJ erowie, 
a tel":Jy., jak donosi Gazeta Losowań i p. Poznański 
uzyskał zatwidrdzenie no wego towarz ystw a akcyj ~ 
nr go. Starali się o to samo i Aastadtowie, właści
ciele browaru parowego, ale im odmólviono, ponie
waż są podrlallymi pruskimi. Jeszcze w 1886 r. Ga
zeta Losowań donosiła, iz p. Pnznański, An~tadtowie 
i Heinzel starają się o zatwierdzenie towarzystw 
ak:lyjnych, czemu I'. Heillzel zaprzeczył. Poniewar. 
jedl!ak sprawdziło się co do dwóch pierwszych, 
można więc epodziewać się, ze i o oetatnim rÓl\'
niei się sprawdzi, tembardzitoj że, jak wiadomo mi 
z dobrego żl'ódła, p. Heinzel myślał o utwor:l.eniu 
towarzystwa akcyjnego. Interesy idą świetnie, to
warów w składach brak llj e, wyprzedano nawet ta
kie towa.ry, na jakie poprzednio nikt nie chciał p;\~ 
trzeć. Nic więc dziwnego, 7.e w r. b. pow8tało kil· 
ka nowych fabryk i źe ldlka jeszcze się bnduje. 
Znawcy stosunków miejscowych przepowiadają, iż 
z tej g ,rąezki przemy.łowej znowu wyjdzie jaki no
wy millijoner. Ożywienie ruchu eciąg-a do nlls zna
czną ilo~ć robotników: napływąją włościanie ze 
wsi, (Iraz tkacze z miast okoliczllych. Robotnicy 
miPjscowi strasznie narzelulją na włościan, którzy 
dzięki mniejszym wyruagan:om silnie wpływają ua X .. ~~.·e~polłdenCi z na~ pruski~j !<ranicy 
zni'~enie zarobków. Jeden z robotników t.ik mi nsk a. z"Ją ~Ię M. brak ro.botnl.ka, sk~tk,em. czego 
o tem mówił: _zdycha to chamstwo u siebie z gło. SPr1tJt mekto.rych ~arzyn Ule mogł byc dokonczony 
du, to przyłazi" do miast i s:r.nka roboty. Takiego I przed nastaUlem ~Imy. Powod~l~ tego. było tlu.m~e 
cbama biją w fabryce po pysku, a on w rękę calu- przechodzI n~e za k?nlon pruskI, ~kntkle(? c~fnlęcla 
je. Nic im nie potl·zeb.l; żrą tylko kartofle, to też zaka~!U pnYJmowanHI robotników polsko·IOSYJsklch. 
r ll bią za byle co." Tkacze z Aleksandrowa, Kon3ta.n- X .Jeden z dzienników warszalvskich zamie
tynowa, Ozorkowa, Zduńskiej Woli, Turka i t. d., szcza wiatlomość, że pl'łnomocnik b. królowej Natali i 
przybywają rówuież do nas, gnalli nadzil1ją lePJZe-, serbskiej (z Keszków Obr6nowiczowej) n~był na jej 
go zarobku. W Turku np. tkacz zarabia 2-3 rs. illdl1 majątek Kutno za 1,800,000 rs . 
tygodniowo, rusza więc do Łodzi po wyższy 7.a1'O- X Z Galicyi don08zą z dobrego źródła, że 
bek. Mimo takiego napływu, daje się uczuwać brak spółka mająca na cplu wyknpienie dóbr Z/kopal'!
robotników; płaca zaś wcale ~ię nie podnosi. Skut- skich w Tatrach jest bliską ukonstytuowania. Peł
ki przebiegu interesów odc~ulVamy juz dziś wszpcy, nOlllocnik tej spółKi, ma stanąć do Jillytacyi, gdy 
gdyż daje się uczuwać straszny brak mieszkań pODowny termin zostanie wyznaczony. 
droullych i ceny ich poszły "IV górę. Jednego poko~ X Projekt ur?ądzenia m 19azynów ~bnżowych 
iku prawie nie można doatać.-Żydów zagranicznych w Warszawie, zdaje się zbliżać ku rzeczywistoś(li. 
sporo już wyjechało z ŁodZi, pozostałych zaś poli- Odoowieduie bndynki mają być wzniesione lwsztem 
cyja wysyła do Vaterlandu. Przez ten !\rodok ubę· miasta na t. zw .• polach św.·krzyskich,"n!eopodal sta· 
dZle nam ze trzystu lIiemców.-P. Kościelt!cki wyna- cyi kolei Nadwiślańskil'j i 'rerespolskiej. 
jął na. pewne dni teatr trupie dramatycznej żaI'go- X Licytacyj:. d. 25 z. m., na dostawę zboza 
nowej, choć w 1886 r. zgromił jej występy, gdy był i furaŻU dla Inteudentury warszawskiej, upadła, z 
jeszcze felljetooistil Dziennika Ł6dzkiego, dowodząc, że powodu, ze z3l'ząd wojskowy nLnał ceny zadekla
teatr żY'Jowski przeszkadza asymilacyi. Dziennik Udz· rowane Zft ni ekorzy,tne. Relicytacyja miała się od
kł niedawno wykazał p~trzebę zało7.enia IV Łlldzi być d. 15 b. m. 
przytułku dla połoznic i domu dla podrzudkó<v. Za \( Projekt urządzenia w Krakowie składów 
chę~ając do skł:tdek na ten cel, redakcyja złożyła z.bożo\\'yci! prr.ez Wydział Kra.; owy (galicyjski), ws
od siebie 10 rs •. Ciekawi jesteście zapewne, jak też wołał już konkurencyję prywatną. Z:~możny prze
zainteresowano się w mieście tak ważnym proje· mysłowic!' Przeworski chce własnym k08~te Il zbu· 
ktem. Oto prasa niemiecka miejscowa nie wspo- dowllć taki magazyn. 
miab o nim ani słowa, spoleczeństwQ zaś złożyło X Sejln lwowski na tegorocznej kadellcyi 
rfl. 5. Jest to fakt cb.araktetystyczny dla naszeJl"o zalatwi kilka sl'raw rollliczy<ih, mianowicie: o sta
mia.sta. o cyjach prywatnych ogierów o nauczycielach w~dro-

_ OgÓhUl reparacyjtł dróg bitych. wnych roluillt:va! o popieraniu gospoda.rstN na bia
Z decyzyi ministra komunil<acyj, na przedstawieuie lowych, o tęP\ł'lUlU mys7.Y pul~~ch ob~w.lązko.wo:n' 
zarządu dróg i komunikacyj w ciągu trzech lat., po. X R~z.ult~ty ?zJalalu~scl pruskie; .komlsYI ko· 
CZyllając od r. 1889·go, nastąpi gruntowna repara- IOUlza~Y.JI~eJ odbIły Się n'l. wyb?rach sejmowych w 
cyja wszystkich dróg pzosowych w gllberniJach Kró. pozna~sk!clll. We ~szYBtkl.ch niemal okrQgach, tych 
lest.wa Polskiego. Na ten cel wya9ygnowano znacz. sze.~e.goIDle, .gdZIIl wlęl(szosc była ~olska, o.kazał SIę 
ne Ei.1my i talc dla S~OR oddziału warszawskiego rr.nh\J wlę'~eJ znaczny ubytek głoso\\' polskIch. 
128,323 rs., łowickiego 85,145 I's., białostockie!:(o (Gaz. Ro!.) 
22,494 ra., kaliskiego 106,898 rs., kieleckiego 68,051 
rs., railoll1skiego 61,875 rs., siedleckiego 44,453 rs., 
lubelskiega 123,604 r8., łomżyńskiego 44,523 1"s., 
wreszcie 6uwalskip,go rs. 76,108 rs. 

= BibliJografija. Nakładem redakcyi .Prze
glątlu Tygodniowego", w przekładzie p. Adolfa Dl'
gasiński'go ukazała się ostatnia prac'l znakomit;ego 
antora angielskiego Sam\lela Smilosa p. t. • Zycie 
i praca". Dzielo to barwnie i zajmująco napisane, 

Wspomnienie dziejowe 
z r. :l.S09. 

Któż ze zwiedzających korytarze kla
sztoru Jasno-gól'sltiego nie zatrzymał blię 
dłużej przed obrazem, którego napis wsk,,-
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zuje, że przedsta wia ostatni orężny czyn 
tutejszej twierdzy: obl'onę jej IV r. 1809 
przeaiwko oblegająoym Austryjakom. Obraz 
ten choć lichego pędzla i niezmiel'nie zni. 
szczony, mitem jest przypomnieniem jednej 
z piękniejszych kal·t dziejów Jasno-<Tór. 
ski ego klasztoru. " 

Historyk epoki ówczesnej (FI'. Skal·bek. 
"Dzieje Ks. Warszaw.") zalelI wie robi 
wzmiankę o tym bohaterskim boju, który 
zaiste wart obszerniejs:;:ego wspomnienia. 
Gdy szczęśli wym trafom ilostał mi się do 
rąk. "Dziennik ataku fl)rtecy Jasnej~Góry 
Częstochowskiej," do tych czas ep~czywa. 
jący w rękopisie, poczuwam się w obowią
zku wynagt'odzić to zapomnienie ogŁasza
jąo go drukiem. Dla łatwiejszego jednakże 
zrozumienia za wal·tych w ni lU szczegótów 
poprzedzę ~o paru słowami wstępu. 

N a. początku r. 1809 \V tej cz<}stee Pol
ski, która w skutek pokoju tylżeckiego 
zy:idmta miano Księstwa ~Val"szawskiego, 
spokój ogólny panował, Nikt z mieszkań
ców nie pro:ypuszczał aby wojna, po któ
rej kl~skach ziemia ta zdawała się odpoczy
wać, była u jej gnmic. Opieka potężnego 
Napoleona dziwną otuch!!, raczej zł.tślepie. 
niem, napełniała mieszkańców, pomimo, iż 
40,000 korpus austryjacki gromadzony w 
zachodniej Galiuyi, tuż prawie u bl'am 
Warszawy, powinien był wzbudzać niepo
kojące myśli. Dopiero pl'oklarnacyjn. arcy~ 
księcia Fryderyka wydana w Ryczywole 
d. 12 kwietnia, wyrwał!~ mieilzkańców z 
odl'llt wienia. Wed wa dni pt'>źniej wojska 
austryjackie stanowią.ce 7 korpus głównej 
armii, pneszty Pilicę pod N owelU-Mia
!ttem, by znaleźć silny opór na polaoh 
Raszyna. 

N a granioy południowej óW(Jzesnego 
Księstwa, w twierdzy częstochowskiej, za
mknął się z garstką walecznych Kajetan 
Stuart major 5-go pułku piechi>ty polskiej, 
postanowiwszy rtLCzej zagrzebać się IV gru
zach fortecy, niż poddać t.akową. najeźdźoy. 
Twierdza wsławiona cudami Boga-Rodzicy 
miała na swoją. obt'onę 3.ci batalijon 5-g1J 

pułku piechoty, oddział ułanów z ił ~o 
pułku i komraniję artyleryi, ktÓI'a obslugi~ 
wała 28 dział na wałach-wszystkiego 800 
ludzi 1) W ojna nie zaskoczyła Komendanta 
niepl·zygotowanym. Dzielny legonista, na 
kilka miesillcy przed P()j awieuiem się nie
przyjaciela, wzmacnia szańce forteczne i 
zaopatruje zał0l?:ę IV zapasy żywnośui. 2) 
Obawy nie okazaty się płonnemi! 

"Dnia 14 Aprilis 3) Przybyli pienvszy 
raz Austryjacy i tego dnia dali się wi
dzieć od Bteszna; 4) 15-go ucil'ali się 
fl:lokiel'y ku Częstochowie, 16.go chcie)i 
obtoczyć fortece, ciągli za Gót'ami 0 11 S. 
Barbary, ale 3·ma wystzałami 25 HarlU~t 
usadzonych IV BatCJ'yi na Górze pl'Zy S. 
Barbarze, 5) zostali odparci i cofnęli się 
tegosz dnia żądali aby Komendant kapi. 
tulowat, gl'orząc, że będą atakować, ala się 
z tego śmiano. 6) 18~go w nocy przeprawili 

l) Obrazki z źycia oatatnica pokoleii. Falkowskie· 
go. II. 374. 

2) Dnia 11 Styczni~ 1809 I'. ogłoszenie o ntlzna
czonej licytacyi na dostaw~ 405 centnalów solone
go mię-u dla m!\gazynów fortecznyeh (D7.ien. De~ 
part. Kalis. 1& 4). 

3) 'l'ak rozJ1oczyua opis swój nieznany antor 
Dziennika. Rękopis ten, udzielony mi łaskawie pan 
P. Stefana Ferencowic7,a w Częstochowie, podaję tu 
w całości, z zachvw<lniem piSOWIli, dod.\wszy tylko 
w odsyłaczach niezbtJdne otJjaśl1ieuia. 

4) Korp us ten pod dowództwem Jenerał· majora. 
Bl'onowackiego składały: 1 batalij on l-go pułku 
siedmiogrodzko-wołoskie go, 1 bata.lij onu 2-go pnłku 
t. im. oraz 8 szwadronów 3-go pułku lekko konne~ 
go cesarskiego. l Falkowski. II. 374). Zatoczono o
bóz o kilka wiorst od Jasnej· Góry, we wsi Błe~ 
szni~, w pobliżu Karczmy zwanej "Ostatni-grodz." 

s) Ślady tej Bateryi dotychczas są widoczne na 
górze mit;dzy WSil~ Lesińcem i Św. Barbarą. Stuart 
sypiąe tu szaniec, korzystać musiał z nasypów 
ziemnych pozostałych jeszcze z czasów pierwszej 
wojny szwedzkiej. 

&) Kop!a list6w Generała AustrYJackiego BrQ.1owacklego 
do Komendanta Twierdzy Częstochowskiej: 

Wielmożny 1I10ści Komendancie! Mam bonor o-iwia<l
elyć WPanu iż jeslem z zbroyną siłą pod Twiertlr.ą, 
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Ilię z drugi struny ku Rędzinom a ich Pi
kiety asz ku Częstochowie, tego8Z dnia 
nasza kawaleryjll wypadtll na nich w m ie
śeie i tam jeden Austryjak zabity, Offi"ier 
ba rur.o raniony. I Pleyzerowanych i 2 ko· 
nie tysz i natenczasz nasi jednego konia 
Iltracili bo był skaliczony bal·dzo. 19-'!o 
odesli od fortocy ku Pławnu. f) Gdzie 
2-go Maja wrócili się nazat, w no"y sta
rą Częstocbowę atakowali, tam Milicyja 
otpór dawała, l·en w niewolę wzięty z 
ko'niem, lecz gdy Granaty zaczęli puszczać 
do miasta, zrejtel'owali nasi do fortecy. I) 
~aczem nllRi atakowali Austryaków od 
S. Jakóba 9) ku Miastu i tam trwa to 3 
godziny i popędzili asz do Miasta, tam u
tracili AUBtryjaci 14 zabitych a 15 rannych 
a my 5 rannych, lecz nie bardzo. 5 Maj 
Austryjacy przypuścili atak 10) ze dwóch 
stron ~dzie z jednej zblizyli się bosyć blisko 
z Haubicami i puścili J1rzeizto 60 Granatów 
do fortecy, ~dzie tylko 3 wpadli ale żadnej 
szkody niebyło, z fortecy zaś dano ognia z 
Hal'm'lt przeszło 200 razy, gdzie zabito parę 
koni u Harmat, str~a8kano Haubicę, ros· 
sadzono WÓz Amonicyjny, zabito 2 Alty-

która WPan Kommeuderuiesz. Mll'~1 zupełna wiado
mość" o stanie tey Twierdzy i o sile garnizonu będą
cego pod WPana dyspozycyą. Przekonany iż WPan 
nie potrafisz się oprzeć mojej sile, wzywam WPana, 
llbyś dla oszczędzenia wylewu krwi i uuynowania 
małego miasta Częstochowy, poddał mi Twierdzę po· 
wierzoną Jemu du obrony, spodziewając się iz W 
Pan nie zechczesz abym przed,ięwziął oblężenie 
zniszC:.lające Go przez przypuszczenie Attaku do któ
rego jestem znpełnie determinowauy, a które pod
danie tak małey i uic nie znaczące y Twierdzy tylku 
kilka dni przedłużyć może. Spollziewam się tym 
bardziey iż 'Y'l Pali żądaniu memu za dosyć oczynisz, 
gdy podług tu przyłączoney Proklamacyi, Wo~sko 
Nayj~ś. Cesarza tylko w ten czas po nieprzyjeciel· 
sku ma '0 bie postępować, kiedy odpór znayduie, w 
przp.ciwn.vm zaś ruzie uznaje tych którzy się pod
d~ją za Przyjaciół swoich. W Pana więc jest rze
czą uczynić wybór: obeyście się WPana okaze czy 
mam sobie postąpić z W Panem i Jego Garnizo
nem po przyj actlls~u lub też po nieprzyjacielaku. 
Zresztą uiepodpada żaduey wątpliwości, iż w bardzo 
lUałym przeciągu czaso Związki decydujące zniewo· 
lą tak mi1łą TWierdzę C7.ęstochowską do jey Upad
ku. OZJJaymująo to J. M. PaDU Komeudantowi je
Btem mocIlo przekonany iż roztropnośll podyktuje 
odpowiedź, i że takową stosownie do zędania mego 
odbiorę. Mam honor. etc. (podpi83.no) Bronowacki
Optatni Grosz dnia 18 Kwietnia li!09 r. 

Odpowiedź na powyższy list. 
Generale! List W Pana dziś datowany z Osta

tniego gro~za odebrałem. - Powodu zbliżeui:! się 
Wojsk N"yjaśn. Ce~arz3 Austryackiego nie wiem; 
tym bardziey im pewniey o Deklaracyi nieprzyja
cielsltiey ze Rtrony moiego Rządu przeciwko tymze 
Woyskom uiesłyszałem, da to mam bonor douieść 
że l:Łokolwiek bądź miałby :z siłą zagrażać beLpie
czeństwo Placu I;tó"ym kotnmenderuję będę starał 
się opierać wzajemnie. Mam honor bydż z przyzwo
itym Uszanowaniem. 'V 'Fortecy dnia 18 Kwietnia 
1809 (IJodpisano) Stuatr Major Kommendant Fortecy 

(Dziennik Departamentu Kalis. Ni 18). 
1) Tak wieś Rędziny jako też i mką Pławno le

żą na północ od C~ęstocho\Vy. Odst~pienic Brono
wackiego, musiało spowl1dować brak artyleryi. 

8) Haport złożony Prefekt,owi Depart, Kalis, d. 
4 Maja 1809 r. donosi: że "Gwardya Narodowa w 
Starey Częstochowie za zbliżeniem się pod Miasto 
wspomniouego Nieprzyjaciela nietylko dziP.lny mu 
nała z ręczney Broni odpór, ale nawet jeduego Au
etryaka z koniem w Akcyi w uiewolą zabrawszy 
tegoż do Fortecy przyprowadziła ~Dz. D. K. ~ 19) 

9) Kościołek Św. Jakóba zał. 1582 r przetrwał 
do r. 1872. Stał on w połowie drcgi między Starą 
Czę&tocbc.wą a Częstochówką, w miejscu, gdzie obe
cnie wznosi sie Cerkiew prawosławna. 

JO) Wojskie~ Austry:lekim zhopatrzonym w o· 
hlęzoicze działa dowodził, w miejsee od lVołanego 
Br'lOO\\ ar.kiego, Pułkownik J. Gramont. Na list 
jego pełen pogróżek datowany .z obozll pod Często
chową d, 5 Maja 1809 r." odpowiedział z (!oduośc ią 
Stuart: "W. Mości Półkowniku. Na list WW. Mości 
Komendancie mam huHor odpowiedzieć iż czuję się 
dostatecznie mocnym do oIJronienia lOieysea Kom· 
mendzie moiey powierzonego. Zruynowanie ~1iasta 
nieobronllego nieczl'niłoby honoru WW. Panno Ro
zlew krwi jest skutkiem Woyny, lee~ ja na to 
w9zyptko obojętnym patrzę okiem, gdy przychodzi 
bronić mego kraju od Woyska najeżdżającE:'go ttlnże 
kraj bcz przyczyny. Wierny memu Królowi i po· 
stępujący podług prawideł honoru czynić b~dę wszy
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lerystów 2 knechtów i Officierowi rękę 
urwała kula, zaczym musieli z Hańbą od
stąpić. 9 Maj zacl~ni znowu Austryaey 
atakować naszą piechotę lecz odpartą zo
stali. 10 w nocy wpadli na naszą pikiety 
tam utracili kilku, i nasi 5-ciu. S. Jakub 
al1',lili i cofnęli się. ll-g:o z'\pn,lili miasto 
JI) bądź to 16-~0 w nocy zaezęli rowy ko· 
p'ać od Stradomia. 17 w nocy dokopali nsz do 
S. Barbnry Ogrodu, i tam się obsadzili w 
kolce i Szaniec przy S\v. Barbarze opano. 
wali, lecz po dwa razy od naszych byli 
ze strat~ dużą tak od Kartaclzy jako i 
z broni wypartemi, ktÓI'ZY zaczęli z domów 
S. Barbary strzylać do Bateryi, gdzie przez 
Apalenie S. Barbary y zrejterowl1li al!!z na 
Cmętasz, którym to tak kule Harmatnie 
jako i Granaty bardzo wiele szkodziły Gto
wy urywały, w krótce nasi szturmem ude· 
rzyli na Cmp,tarz wązkiemi drzwiami z nad
stawionemi Ba~netami wyparli nieprzyjacie
la, który przymuszony byŁ się zl'ejterować 
asz do Stradomia. (dok. nas.) 

33) PODPALACZ. 
powieść Piot,ra Sales 

tłomaczyła 
E_ Do"brza.ńska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 
- Jaktol-zawotata znów z ohurzeniem.

ŚmiAlibyście zagarnąć te pieniądze, z taką 
pracą zebrane przez mego synal.. To nie
możebne! 

Prawo jest nieubłagane! 
Więc nie zostanie nam nic! 
Mamy obowią.zek zająć cały majątek 

pana Thomerin. Gdyby był bogatszy, za
bralibyśmy więcej. 

- Biedne moje dziecko! - szepnęŁa po 
ch wili milczenia. - Ty si ę tam łudzisz, że 
mam byt zapewniony, że nie braknie mi 
na niczem I - Ah! niech będzie przoklęty 
dzień, w którym wszedłeś do tej fabrykil 

W oźny dokończył czytania aktu, wdowa 
jednak nie słuchała go. W strząśnien ie, ja
kiego doznała, było zbyt silno. Woźny 
odszedł już od godziny, a ona siedziała 
wciąż nieruohoma, z btl,ldnemi oczyma wle
pionemi w jeden punkt. Myślała o dalekiej 
wyspie, na którą zsyłają jej dziecko, a z 
której miała nadzieję wyrwac go za pienią
dze, dziś jej zabl·ane. Mlu,zyla o tem, że 
poświęci wszystko, byleby uwolnić Michała. 

Bern ier zastał ją w tym stanie. Odwio
dzał ją teraz dwa razy dziennie. 

Nieszczęśliwa kobieta z dzikiem wejl'ze
niem wi'kazała mu w milczeniu papier, po· 
zost:lw iony przez woźnego. 

- I to się nazywa prawo l - zawołał 
przeczytawszy. 

- A zatem nie mam już nic, nic 
nie; nie mogę nawet marzyć o te m, 
uwolnić! 

zupeł
by go 

- U spokój się pani-szepnąŁ Bernier. 
- Uspokoić się wobec takiej niesprawie-

dli wości ?,. 
- Wiesz dobrze, że nie zabraknie ci 

na DlCZem. 
- Oh! cóż mnie to obchodzić może!-za

wołała z uniesieniem.-Czyż pragnę czego 
lila siebie!.. Ah! gdybym miata te pienią
dze, przekupiłabym stróżÓw i byłabym go 
musiała uwolnić!.. '\\' szystko spiknęŁo się 
Pl,zeeiwko mnie! Co czytaŁ ten człowiek, 
nie wiem, wiem tylko to, że zabiorą mi ju
tro wszystko, meble na wet, kupione przez 
mego mężal Zostawiaj~ mi łóżko l.. Jak 
gdyby matka mogła spat wtedy, gdy syn 
jej tak okrutnie cierpil .. A ten ... ten Saint
Ermond, czyż nie mógł zataić, że Michat 
ztożył u niego swój kapitał, czy nie mógŁ 
mi go zwrócić? Niel.. nie, to by było za-

stko co czynić może Kommendant mający ludzi ko· 11) W Raporcie do Rady Stauu Prefekt Dep. 
chających Oyczyzuę wiQcej niż życie.-Mam honor Ka!. d, 20 Maja 1809 r. donosi: .srogi najezdnik 
bydź WWPana z winnym Szacunkiem Kawaler w sts.rey Częstochowie dopuścił się podłożyć ogień, 
Stuast Major Pułku 5. Kommendant Portecy. W którym kilkadziesiąt Domó", i Spichrzów napelnio
Fortecy d. 5 Maja 1809. Zgodno 1. oryginałom nych zboże ID w Pel"zyu~ obrócił". (Dzien. Dep. Kal. 
Kopii ::lzymal:owski, Adjut. (Dzien. Dep. Kalo .~ 19) •. >t 22). 
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nadto ludzkiel.. Ahl.. nędznik!.. gdy po
myślę, że dzięki pracy mego syna zarabiał 
setki tysięcy corocznie ... 

Mówiła tonem ostrym, urywanym, II 

oczy jej płonęły gorączkowym blaskiem. 
Zerwałalsię nagle, pobiegła do ściany, na któ
rej wieiał portret Saint-Ermonda, zerwała. 
go, rzuciła na ziemię i podeptała nogami. 

-Hal może to i lepiej-ciągnęła. da.lej -
je nie mam tych pieniędzy, któl'e od niego 
pochodzą.; pI·zyniosłyby mi niezawodnie nie-
8zczęście. Ale mimo to, ja uwolnię Michała. 
Prawda Bamier, że gO uwolaimy ? .. 

Sciskała ręce Berniera i wpatrywała się 
w niego błagalnym wzrokiem. Nagle za
łkała i zaczęła się żalić jak dziecko, mó
wiąc wyrazy jakieś hez zwią.zku. 

- Boża mój, ona zmysły traci!-pomyślał 
poczciwy stil rzec. 

- Pani droga! - zawołał po namyśle
chodźmy ztą.d, nie warto nam tu dłużej 
pozosta. wać. 

- Nie ... nie! pozostanę tu do końca, mu
szę być swiadkiem ostatniej ich podt<lści. 

- Zapewne droga pani, jestem tego sa
mego zdania, powinnabyś tu zostać, g:dyby 
o ciebie tylko chodziło; ale pomyśl o Mi
chale, który twojej pomocy pott·zebuje. Dla. 
niego powinnaś sił swoich osżczędzać! 

- Tak ..• to pl·awda ... -szepnęła po chwi~ 
lowem wahania - o nim tylko powinnam 
myśleć. 

Po gwałtownem uniesieniu osłabła i u
spokoiła się znacznie. Posłuszna jak dziecko, 
dała się ubrać i uprowadzić Berniorowi. 
A gdy wieczorem znalazła się w cudzym 
domu, na cudzem łóżku, nie zdzi wito ją to 
nawet. Usnęła z myślą o Michale. 

- Bądź spokojny, dzielny mój chŁopczo
szepnęła - możesz na mnie liczyćl 

II. 

Sumienie Saint-Ermonda. 
Stary Bernier uchodził powgzechnie za 

e!!oistę, II opiniję tę zawdzięczał kobietom 
dlatego, ?:e z żadną z nich nie chciał się 
ożenić. W ~l'uncie rzeczy sam on dobrze 
nie wiedział, dlaczego został starym kawa
lel'cm. MoZe winna tu była niezwykta jego 
wobec kobiet nieśmiałość, możo ciągła pra
ca w fabryce, która uie pozwoliłaby mu 
kochać i zajmowaó się żoną.. Tak przynaj -
mniej utrzymywał. Gdy mu zarzucano 
skąpstwo, gdy mu przepowiadano ponurą 
przyszłość, samotną, bez opieki i seroa 
tkliwego starość, wzruszał ramionemi i nio
wiele sobie z tego robił. Fabryka pochta
niata go całkowicie. praco wat w niej przez 
miŁość dla picrwsze~() sweg'o ohlebodawcy 
Roncharda, przez miłość dla Zuzanny i dh 
tej samej fabryki, która w oczach jego pow
stata, rozwinęta się i wzrosła. Stawał do 
pracy pierwszy, odchodziŁ do domu o
statni; w wolnych chwilach miaŁ zawsze dla 
siebie otwllrty dom, w któryrą czuŁ Aię jałt 
u siebie, dom swego cIJl'ześniaka, Michata 
Thomerin. TrzymaŁ go wprawdzie do 
ohrztu w zast"pstwie jakiegoś krewnego, 
który nie przyjechał na oznaczony dzień; 
mimo to mówiŁ mu zawsze "mój synu". 
Michał witał papę Berniera z miłością i 
szacunkiem. Tym /iiposobem miał on jakby 
własną rodzinQ, własnego syna i myśl o 
małżeństwie nie postata mu odtąd w gło. 
wie. Przyjęcie Miohała do Politeohni ki, 
jego postęl1Y, jego szlachetne znalezienie się 
po śmierci ojca, kary jem, którą zunbyt wła
sną pracą w fabryce, wszystko to Bernier 
u ważał sobie za chlubę. Ilekroć tel Michał 
ukazaŁ się 'IV waraztatach, sel'ce starego 
Berrtiera wzbierało dumą. 

- Ah, urwisie ty mój kochany !-wołaŁ 
-urwisie. 

Nieszczęścia przez jakie w ostatnich 
czasach przechodził ukoohany jego chrze· 
stniak odbity się ua nim boleśnie; postarzał 
o jakie dziesięć lat, włosy mu posiwiały, 
trapU się i gryzł bezustannie. 

- Wszystko to uie miałoby miejsca-



powtarzał sobie ciągle-gdybym go nie był 
umieścił w fabrycel 
Jakże przeklinał dziś tę ukochanI} nie· 

gdyś fabrykę. Zuzannę nawet kochał mniej 
niż dawniej; Ił jednak dziś, jak codzie?nie, 
poszedł dozorować uprzątania pogorzebska. 
Gdy przechodził koło fortyfikacyj, ogar· 
nęła go wściekłość; ze złością kopnął leżfł
eą sztabę żelazną; zdawało mu się, że to 
owa kasa ogniotl'wału, którą sam odnalazł 
i oddał w ręce Saint·El'monda. 

- I temu winien jestem-pomyślało-Ale 
gdybym też był wiedzi~ł, że są w niej pie
niądze Michału.-Oj, stary dumiu, same nie
dorzeczności popełniałeś dotąd. 

Od chwili katastrofy wmówił w siebie, 
że jest przyozyną wszystkich tych nieszczęść 
i trapił się tem bez miary. 
~ Teraz za to-za wołał-zaczynam się 

poprawiać! ., 
Myśl, że ulokował pamą. Thomerm w 

swoim domu, że oddał jej własne łóżko, a 
sam przespał się na sofie w judalni, była 
mu niemałą ulgą. Cieszył się, że biedna ko
bicta byłu dziś jakaś spokojniejsza. 

Cały ranek rozmawiali o Michale. 
Teraz obejrzał tylko, czy i'oboty odby. 

wają się wedlu g jego wskazówek i POWl'Ó

cił do mieszkania wdowy; gdy dochodził 
już, ujrzał przed bramą. kilku ludzi rozma· 
wiających z odźwierną. 

- Proszę mi wierzyć-mówiła - że nie 
wiem, gdzie jest. Wyszła wczoraj z jednym 
z przyjaeiół i nie powl'ócil'a dot~d. 

W tej chwili spostl'zegła Bel'uiera, 
- Ale oto i on idzie - zawołała -

Panie Bernier, ci panowie chcą się widzieć 
z panią Thomerin. 

- Cllodzi zape\fne o zajęcie rzeczy ?
zapytał. 

- Tak panie. 
- Proozę panów za mną. Puni Thome· 

l·in oddala mi klucze i zastąl~ię ją w tej 
sprawie. 
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Weszli do mieszkania. 
- Panowie zajmują dla Towarzystwa 

Gauloisc-za pytał. 
- Nie panie; jesteśmy wysłani dla wy· 

egzekwowania na skazanym Michale Tho· 
merin kosztów procesu. 

- Służę panom-odparł Bucho-Bcl'Dier. 
W ("źny zaczął swoją czynność. Berniel' 

szedł za nim hok w krok, usiłując uratować 
różne drobiazgi, drogie Bel'CU biednej kobie
ty. Wrzat cały, ale panował nad sobą. 
Skoro nie można było uniknąć tej pl'zy
krości, należało ją znieść cierpliwie. Był 
właśnie w saloniku, gdy na schodach dał y 
się słyszeć przyspieszone kroki i ktoś za
pukał do drzwi. Otworzył i spotkał się 
oko \v oko z Zuzanną. 

Pani tutaj? 
- Tak panie. Zabronili mi tu przycho

dzić; ojciec zagroził mi nawet; mimo to 
wymknęłam się dziś rano i przybiegłam u
ściskać panią ThomCl·in. 

5 

monda poclarta i podrapana. upadła na zie
mię· 

Zuzanna zvvróciła oczy na ścianę, na kt6· 
rej przywykła widzieć portret ojca, potem 
na leżącą na ziemi fotOgl'l1fiję i schyliła się 
po nią. ZI'ozumiała wszystko-papier wy. 
padł z jej rąk j rozpłakała się. (d. e. n.) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W tlniu 20 marca (1 kwietnia) 1889, w sądzi o 

zjazdowym okręgu III w Łodzi, na sprzedaż nieru
ehomości w m. Łodzi przy ulicy cegielnianej pod 
li 272·L położonej, od sumy rs. 75,000. 

- 15 (27) listop. w biul'ze p.tu ezęstochowskiego 
Uli, reparacyją dwóch taryfowych mostów n3. rzece 
Li~ warcie przy osadzi e Krzepice, od sumy ra. 2474 
kop. 13. 

- 28 listop. (10 grud.) w rządzie g-Inym Piotr
kov<skim, na restauracyję i przebudowę gmachu 
magistratu w m. Łodzi od sumy rs. 20,206 k. 81 1/,. 

- 7 (19) grudn. w tJiurze p-tu łasldego na repa· 
racyję hary jer przy Alei w m. Pabijauicach, od su· 
my r~. 781 k. 46. 

- 1 (13) grud. w magistracie m. Tomaszowa, na 
reparacyję jatek rzeźniczych w temże mieście, od 
sumy rB. M'9 k. 60. • - Bemier uścisnął serdecznie jej rękę. 

Smi8ły postępek Zuzanny sprawił mu D1e
lada radość. - .Iłuela POdllUÓW drogi żelazne 

Dlema tu już-powie- na stacyi Piotrków na sezon ziOlowy 1888 
roku. 

- Pu.ni Thomerin 
dział. 

- Nie? A ja tak pragnęłam ją zobaczyć! 
Gdzież jest teraz? 

- U mnie. 
- Zanadto smutne były dla niej te kąty? 
- Nie, pani; schroniła się do mnie, bo 

niema już pl'awa pozostawać tu dtu~ei. 
Zajmują iej wszystko. Wejtlź pani i zo
bacz. 8kol'0 skończą, zaprowadzę pani,! do 
biednej kobiety. 

Zuzannll. weszta i zrazu nie zl'ozumiata 
nic. Widziała jakiegoś cztowieka, który 
spisywał sprzęty i d lVóch innych szpel'aj~
cych po kątach. Woźny skłoni! jej się i 
pro\vad~it dalej swoją czynność. 

- A zatem: złota ramka. Fotogl'afija i 
szklo są. uszkodzone, IV pisz pan tedy" rumk<t"! 

Potrząsną t ramką i fottlgr,lfija Saint-El" 

a) Ul kierunku od Warszawy gOd·1 min. 
do Granicy: ---

Kllrjerdki (2 klasy) przych. 12 43} , '1 
~ • odchodzi 12 48 popo nocy. 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52}. d ł d 
" • odchodzi 10 _ pl ze po u 11 

050howy (3 klasy) przych. 3 40 \ l d . 
• • odchodzi 3 52 (po po u nlU 

b) w kierunku od G, a/lic!/ do \ 
Warszlwv' 

Kuryj erski (2 klasy) przych. 2 I 
" • odellodzi 2 

Pośpieszny (3 klaray) przych. 5 
" " odchodzi 6 

OBobowy (3 klasy) przych. 1 
" " odehodzi ~ 

42 }po pólnocy 
47 
59 }po połUdniu 
11 5! ~ po południu 

D) POCIąg mieiscowy (3 klas,,!). 
W)'chodzi z Piotrkowal l} 20 rano 
Przychodzi z Wanza",'y 10 25 WJeezorem 

o Ł o s z I A. 
Do składu 

W. ZALESKIEGO 
w "Pet"olr-owie" 

Nadszedł pierwszy transport Cukru 
Dobrzelińskiego k0stkowego,ra· 
finowanego, znauego ze swej dobroci.
W j na '" ęgiel'skie IV zuacznej 
partyi z roku 1885, kwalifiklljące 
się do przechowauil" przy tern tauie 
również. Skład poleea '''ina stal'e 
Tokaje i ~Iaślucze kuracyj-
ne z roku 1866 i 1834 1'. (6-5) 

Skład Węgli 

WłODzimierza SaplńsKiego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. . . . . 85 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
}corcowt', znmknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzee węgli drzewuych • 1 fS. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
liię IV koszach półkorco lVych 
wagi 130 n. (13-13) 

II 
Zawiadamia ~z. Publiczność, że w celu Sllopularyzowauht 

NA. TIJJlLłŁNT(JH 

WIN KRYMSKICH I KA UKAZKICII 
ul'ządził ,,,tuj w maguzynie 

p. LUDWIKA PRKliKU 
przy placu Maryjskirn, oba/f, apteki W-go Garnpfa 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższeniu. 
cen, rodłu!!, na5zcgo cennika spl'zedawane bywają, t. j. butelka 
wyŁra wnego od kop. 30, li stodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. 
""VV'ina. nasze są analizovvane przez UI'z~d Lekarski i przytem 

poręczamy za. trwatość takowych. (52-45) 

NOWO. OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 

damskich 

"lEOKADVJA" 
przy Alei AJeksandrjjsldej w domu 
F. K\)pilisl<iego na pi\)trze, w .Petro
kowi'!". Po ukończeuiu nauki krojl1 fran· 
cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. B. Herzego, 
wykończam z całą wykwintnością i e· 
legaDeyją kogtiumy i okryci.l, po cenaCh 
umiarkowanych. Udzielam rówDiez lek· 
cyj kroju. (12-8) 

Leokadyj~t. 

DO SPRZEDANIA 

• QitAiłilitłJ.Atłlm_.". OJ" 

TalliB!O zbiorOWB[O wydania 
~ A DO~RfM HONORARJUM Itowieści hiS'Ol'YCzn:~h 
!J .. '" J. L KraszewsInego 

poszukUje Się tP przedstawiających dzieje od IX do po-
'" lowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
... tom XVIII i zawiera powieść p.t. "O Petr. 
'fi ku właśuie.· Kwartaluie wychodzi 5 to· 
'" m6w zn 1'8. 1 kop. 80 bez pl'ze

i, a rs. Z kOI). 20 z prze-
Prenumeratę przyjmują wszyst

ltslęgarnie i kautory pism. 
(0-12) 

za pl'zyl!ltępną cenę, przy ul. 
Odeskiej za 'un('lem: 

zdolnego i doświadczonego, dol<ła
dnie obznajmionego ze w8zelkiemi 
gałęziami pl<zędzalni ba rcb:l. 
nu i odpadkÓW, niemr.iej 
posiadającego gruntowne zlIajo
mości dotyczące materyjalólV su
rowych do tychże tkaniu. Oferty 
pod wyrazem .S l) i n n er", 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
Rajchmana i Frendlera 
w '''arszawie, Sena.tor!ka 26. 

Lekcy je Haftu 
Dom drewniany 

z mUl'owallemi drwalkami i piwnicami, 
ogródkiem owocowym i warzywuym, 

Dom W -go Adama Golemhowskiego oraz należą.cyrn do nie2'o gruutem, lub 
wprost P <lczt Y bez takowego, z uregulowaną hypoteką 

na której pozo stlIĆ może część należuo-

Włodzimierza Sapińskie[o 

Wynajem Pojazdów 

Karety Powozy Bryki Konie ści. Bliższa wiadomość w Redakcyi. 
, , , (8-3) 

(R. i Fr. 9506) (3-3) 

zbiorowe. codziennie 2 gOdziny, za 3 ra. 
na miesiąc od osoby, udziela 

0-5) Wanda '''alewska. 

owych i konsola. Rów
d o spr~edaDill u p. 

ego tapicera a _ 



'r y D Z l E N. 

~ Wielka Wiedeńska MENAŻERYJA I 
6 KLEEBERGA ." 
H 
::::l W' nPetrokowie" przy ulicy Moskiewskiej w domu Kasparego. pą 
<G codziennie od god ' lnY 4 pll {Jołuduiu dll 7 wie\lzorem o lbywać ej 
N się będzie "'IELBHE PRZEDSTA. \VIESIE 

Tresowanie i karmienie zwierząt. "'O 
<G Największe tresowanie słonia Jllrnbo. ej 
Z Puszczanie wilków hyjen i szakali do żywych owiec. ~ 
~ Przedstawienie pogromcy Ilwierząt Julijusza Gra.il z duze- t;rj 
H mi lwami wła snego łowu. ::s: 
Z Nowy niewidziany fajerwerk w klatce lwa.. ~ 
O Meuazeryja skład& się z r6zn)'oh zWlerz l~ t, ptaków, węźy i t.p. pą 
~ jako to: Hipopotam czyli Kon rzeki Nilu, Czarna pantera, Gnu O 

czyli Koń rogaty, błoń Królewski, tygrysy, lamparty, Puma, 
:-. Pantera,Hyeny kropkowan~ i pręgowale Niedźwiedzie biały i cza- Z 
~ ray Mruwkojady, różne gatunki niedźwi flJzi, SIl" ezyJi nirdźwlad':k, I t;3 

I P
~ Wilki stepowy, Sybt:ryj&ki, afrykański, 8~akule czyli Wilki złote 

~ Kangury, Jeżozwierze, Sarny, Kozy, 30 różnych małp, między Z 
niemi Orangutang, Zebra Lamy bia.ła i bura. > 

~ Różoy zbiór ptaków: Strusie, Kazuary, Pelikan, Papugi.-
p Węie, dusiciele i 5 Krokodyli. N 
M losze miejsee 70 kop., 2 gie miejsce 40 k., wejśeie 20 k. > 
~ ~Ienażeryja. otw:uta codziennie od godziny t:Jj 

1
9 r~'no do 9 wieczór. H 

Polecam s;ę łaskawym wzglęuom Szanownej Publiczności. 8 
Z uszanowaniem t;rj 

I 11'. B . .QLJfJ EBEBG. 

~~lww~mWWWW,IJ)I~WWW~~ 

I
~ ~ DOM HANDLOWY LEOPOLDA MEYER ~ 
~, 26 Zielna 26 w Warszawie I 

otrzymał na skład i poleoa wyroby Towarzystwa Przemysłowego I I ' Braci Krestownikow w Moskwie I 
I SWIECE STEARYNOWE,B I ~~::!~;:ę c~['!~E~~m::;:y;:::.i żółtą, OIeioę, I 

(H. i Fr. 10261) (6-2) ~ 

m~f)}m~=~mm~l~m:IJ~:m:~}~))Im~mm~ 

Kalendarze Józefa Ungra na rok ł d 89. 
Kalendarz Warszawski Ilustrowany Popularno-Naukow y. 

'Wydany obecnito kalendal'~ na. rok l<:iSg, liczy 4-l rok istnienia, mie
ści w sobie artykuły celniejszych w lit\lraturze naszej pisarzy, dział inform&
cyjny, taryfę domów podłu~ nowtlj nLlmeracyi, przepisy pocztowe i telegra
fiezne. NOłVy podział Wars<!awy na rewiry sądowe. Cena ka lenda
rza kop. :i0. 

DZIENNIK 
Cena egzemplarza ozdobnie opr.ł>wione.;o kop. 30. 

HL1LELVDA.BZ ŚCIEYrVY 
CeUl' ekzempla,l'za kup. Iii. 

DO NABYCIA. WE WSZYSTKICH KSIFtGARNIA.CH. 
tJwaga. O~oby z:lmie~zkałe na. prowincyi, jeżeli pou ad"esem wydawcy na

de Jzlą rnbla jednego na powyższe trzy kalendarze, ot.zYIll ~ją: 
takowe f r a. n (l Oj jeżeli zaś naddszlą nale~uość na którykolWiek 
egzemplarz pojedynczy, w tC1kim I":łzie apr.l,zJ. się o dołączenie po 

kop. 10 do kaidego egzeruplarn ua koszt'1- przsyłki • 
Adres: JÓZEF UNGER, Wal'SZI'Wa, NowoHpki 2106 (7 nowy) 

wprost Dzikioj. (R. i Fi. 10203) (3-2) 

.. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
I, Z dniem I Stycznia 1889 roku ~ 
.:? przy ulicy Pocztowej w domu W-ej Bartkiewicz ~ 
'.. -yis-a,-vis Kassy Gubernijalnej, otwieram ~ 

I ~~tó~!:~~y, ~!~~~~~!~!~1~~y" K~!~; "y~?~!~,! ł 
~ i bielizny, Strojów, Haftów, Rękawicznictwa, Introligatorstwa, I' 
~ Kwiatów sztacznych, Drzeworytni(ltwa, Heljominiatury i Retu- .. 

I
.,~ s~eryi, Koszykarstwa, Koronkarstwa, ~ra\Vat6w, Pończosznictwa :.' 
•.. i Drobnych robót o:tdobnych. 

. Oprócz tego w zakładzie przyjmowane będą wszelkie obsta- .. 

i
·, lunki na pClwyższe roboty, bądź z własnego ,uateryjało, bi!:dź ~ 

:.~. powierzonego. Za dokładuość wykończenia robót poręcza utrzy- I;': 
o:. mująca zakład ~ 

., (4-3) Ludgał'da PialzCZ!lńsl;,a. :. 
<'f:\,Q.~~!;\.&.~t:I.Iil~t:I.Iil ~!1\.Ql:\&~~~!1\.Q ~~~.~~~~ 

.. 't.~~~"(g;7'~~~~~'W~~~~lWI'W~~~~~~ .. 

-Maszyna do szycia -- Do dzisiejsze~o numeru 
. .. dołącza się arkusz 9 pO\fieśoi 

nzywaoa? lecz w dobrym staDle, Jest do p. t. Wita "PQd Barwin-
llprzcdaUla w domu W-go Spahna. k' fi( . kł l' .., B 
Wiadomość u stróża domu. (3-3) lem w prze al zle ~. • 

Drobiazgowa sprzedaż 
PA,SIEKA 

ramowa w 1'. b. uie mnożona i nie po
bierana, jebt do sprzedania częściowo 
lub całkowicie, wraz z centrofn· 
gą, za cenę bardzo umiarkowl&
oą, w majątku lirze}}czów, poezt& 

Wyrobów bawełnianych ~ 
w składzie tOWłU"ÓW 

M. POPOWSKIEJ. .Petroków." (3-1) 

Róg Alei, na parterze w mieszka.n. 
Mianowicie: perkalu, krea
sn, madapa)oou, a ta.kże 

Potrzebną jest 

Bona francuzka 
I 

barchanów, bojek i płó
cienek kolorowych oraz 
innych towarów. (4-1) do dwojga małych dzieci. Wiadomość 

w księgarni W"go Jędrzejewicz3. 
~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!SW~;~i!!!~ (2-n 

lanio do sprzedania ..................... f9 + Lekcyje kroju • 
Kareta, Amer.fkan, Sanki, Bryczka (ka- + najświezS7.ą metodą fraucnzkli, + 
mieni arka) Szory angielskie z n1ljzil- obznajmienie z żurnalami, odliry-
brami, Chomonta na parę koni i inne .. cia. tajemuicy sy~ternu. upil2cia + 
sprzęty i narzędzia gospodarskie. + sukIen, wyuczam w oSIemnastu + 

Wiadomość u stróża w domu W. lekcyj ach. Knrs rs. 10. Tamże 
Span. przy ulicy Bykowskiej (gdzie + dostać Dlożua uajpiękniejszych + 
teatr). (3-1) modeli: okryli, szub, staników + podłng żurnali. Kroję i dopaso- + + wywam staniki po 50 kop. Po- + 

+ mieszezenie z nauką rs. 20. No- + 
wolipie 28, m. 27. (2 -1) 

~ .................... . 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
oraz 

SKŁAD KORTOW I SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w "PefrokotVie" 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
Zaopatrzony zo@tał na obecny se~on w wielką obfi

tość najświeżazycb, kmjowy(}b i zagmnicznyoh towarów, oraz 
gotowyoh ubiol'ów po cenu\lb możliwie przystępnyoh. (10-7) 

1fł:: ____ ~ ___ a_t __ e_r~y~J~-_a~~~Y~~P~i~8~'tK~~~-~e~n~n~e~ ____ ~ 

i Zakład Drukarsko~1itograficzny ~ 
f 'd' Skład Papzeru §: 

1-( E. PA~KIEGO}- j 
~ "'VoT Petroko"QVie. 

Poleca J. W. iW. P. Bege'!ltra Gospodarcze, :Ozien - ~ 
niki najmu, Księgi .i.asowe, pensyi i ordyna- "'ł 
ry', udoju mleka, KwHaryjusze leśne, Kwit- ;: 
ki na robociznę ~ 

Druki dla Jeometrów, Rejentów, S~dów, Urz@dów, Gmin- ~ 
nych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. § 

Pnyjmuje wszelkie roboty w tenze zakres wchodzące, któ ~, 
re spiesznie i starannie są wykonywane po cenach umiar

ko wł,nycb 

~- Skltld Papieru -~ 
Dla Kaszlących i Osłabionych. 

Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie
niozno-Lekarskich, Listami poch \valnemi i medalem na Wysta
wie Krakowskiej, koncetlyjonowane pl'zez Władze Lekarskie: 

RIrstrakt i Rarmelki ,,1eliwa". 
Sprzedaż w Aptekaoh i Sldadaoh Apteczny(}h w Warsza.wie 

Królestwie i Cesurstwie, pewniejsze i o 50 procent 
tańsze od za·granicznych. Paczku. karmelków 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75. (R. i Fr. M 8191.) (12-10) 

Redaktor i wyd awca MiroS!aw Dobrzaóski • 

.u;oSlJo.aeBo UeuaypoJO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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chodził, chociaż dotąd jeszcze przemiesl'J'ki wał w Ar
cachon, 

Biscaros, zrozpaczony, postanowił w końcu o
puścić tę przeklętą miejscowość, 

Przed wyjazdem jednak ohciał się rozmówić 

z pewnym czlowiekiem, który łatwiej od innych mógł 
naprowadzić go na ślad zabójcy Gemozac'a, Człowiek: 

ten mieszkał w lesie już od lat trzydziestu, wiedział o 
wszystkiem, i znał wszystkich, Byt on niegdyś majt
kiem na okręcie, należącym do ojca Bisearos'a. 

Historyja jego życia, znana wszystkim na sześó 
mil wokoło, była iście romantyczną legendą, 

W rok po ślubie stracił ukochaną żonę, która 
umarła, wydając na świat syna, To nieszczęlicie pa
mięszało mu zmysły do tego stopnia, te uciekł z 
Bordeaux w gł,.b lasu, unosząc z sobą dzieeko i za
mieszkał w chatce, którą sam sobie zbudował. Dzie
cko karmione mlekiem kozy, wyrosto z czasem na 
pięknego i silnego młodzieńea, Nie otrzymał on in
nego wykElztałcenia, nad to, jakie mu mogła dać 

szkoła w Cazau. W dwudziestym roku życia wzięto 
go do wojska, ku wielkiej boleści ojca La Chamade; 
ale po trzech latach powrócił do ojcowskiej chatki, 
Nie znając innego rzemiosłu, został smolarzem i po
kochał to swobodne zajęcie w lesie, pomimo, że za
kosztował żyeia w mieś"ie, 

Obecnie był to piękny, dwudziesto·· ośrnio letni 
chłopak, o którego wzglIJdy ubiegałyby się wszystk.ie 
dziowczęta, gdyby był dla nieh przystępniejszy. Mó
wiono wprawdzie, że jest zajęty jakąś dziewczyną z 
Teste, ale tak sil) z tem ukrywał, ie nawet ojoiec 
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jego niewiele by o tem wiedział, gdyby mu się był 
Piotr nie zwierzył przed miesi,cem, ź" kocha Berna
dettę i chce się z nią żenić, 

Bernadetta była mu przyohylną i nawet zgodzt
la sil) na służbę do pp, de Briouze dlatego, że willa 
.Pod Barwinkiem" była niedaleko od True de la 
Trugue, gdzie mieszkał Chamade z synem i, że mogła 
spotykać się z Piotrem w lesie, kiedy sil) jej podo
bało. 

Jako roztropna jednak dziewczyna, Bernadetta 
wiedziała, że jest jeszeze za uboga, żeby zakładać 
własne goepodaratwo. ~ 

Oiwiadczyła więc swojemu narzeozonemu, że je
dzie z panną de Briouze do Paryża i pozostanie u 
niej do przyszłego ro~u, Skoro zbier.ze sobie troohfł 
grosu, powróci do Aroachon, a wtedy pomówi z nim 
o ślubie. 

Postanowienie to Bernlldatty przyprowadzało 

Piotra do rozpaozy. Chciał on koniecznie jechać za 
ni/} do Pal'y:1;a, a gdyby nie miał pieniędzy nil podróź, 

iść piechotą, 

Takie było położenie rzeczy w Truc de la Tru
gue, kiedy pewnego poranku Biscaros wsiadł na ko
nia, żeby liiI) udać do ojca La Chamade. 

Pil)kna pogoda zaehęeała do przejażdżki i Bis
caros, po kilku dniach spędzonych w zamknięciu, .c 
przyjemności/} harcował po lesie, a oddychając świe
żem poraD Dem powietrzem, myślał o swojej ukochanej 
Nikoli. 

Droga była prześlieznl, 
Po godzinie jazdy, Aurelijsn stan/}! u .tóp za-
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przybyli do Arcachon na morskie kąpiele, porzucajl} ta 
mieJsea wraz z jaskMkami; ci zaś którzy śeifł gaj ą tu, 
:l1a zumiei!zkania leśnych willi przez zimę, jeszcze nie· 
przybyli. - W Kasynie ustały tańce, a wybl'zeże, u
pl'zywilejowane miej8ce spacel'6w, prawie opustoszało o 

Jest to czus, w którym z Bordeaux przyjeżdżają 
tu całe towarzystwa, chcąc użyć świeżego pOlvietrza; 
wagony spacerowe bywaj ą. przepetnioue, 

Jedni plyną. łódbmi na Pl,zylądek Ferret; innl 
chodzą po wybl'zeżu i zbiel'Ują. muszle; inni znowu ż 
jad;~ aż do stawu Cuzall, pl'zez Twc de la Trugue , 
naj wyższe wzgóI'ze w okolicy. 

Roz weseleni Rpacero wicze zapomnieli już zupełnie 
o zbrodni "Pod BUl'lvinkiem'\ któl'a przez caty ty
dzień zapełniała szpalty miejscowych organó w prasy, 
a nawet dostała się do pisw paryzkich. 

Gemozac został pochowany i prędko o nim za· 
pomniano, Krewnych miał bal·dzo niewielu, a jedy
nym jego pt,zyjacielem był Biscaros, ktÓI'Y mia ł tak 
dl'ogo okupić swoją przyjaźń I 

Powszechnie mniemano, że bieuny Gemozac zo
stał zabity przez jakiego włóczęgę, który chci,,! mu 
zabrać wygrane pieniędze. 

Wszyscy też byli bardzo zadowolnieni, że Bis
cal'Os został wypuszczony nIL wolność-za kaucyją. 

'l'a straszna sprawa zakończyła się tak szczęśli. 
wie dla Aurelijana dzięki jedynie Kamilowi Civrac. 
Aurelijan też był mu bardzo za to wdzięCJzny, 

ZI'esztą, śledztwo przeprowadzone przez tego 
mtodego urzędnika, ujawnito prawie zupełnie niewin
ność B ~'ai'os'a. Kula znaleziona podczas sekcyi w 
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cdolviekiem, który jakby wyrósł nagle z pod 
ziemi. Był to wysoki chłopak, dobrze zbudowany, 
ubl'any juk wieśniak, ściśnięty czerlVonym pasem, w 
ciemnym kaftanie i uiebieskiej czapce na głowie. 
Trzymał w ręku mały toporek, który zwykle noszą. 
smolarze z Arcachon. 

Zamin~t napaść na Biscaros'a, ukłonił mu się, a 
Bi'scaros odpowiedział mu na tę gl'zecznośó następnym 
pytaniem: 

Czy nie mógłbya mi powiedzieć, jak daleko 
ztąd do chaty ojca La Chamude? 

- O dwa wystrzały z fuzyi-odrzekł bardzl) 
poprawną francuzczyzn~ smo~rL 

Nie w iesz, czy j eat teraz w domu? 
Jest pani ej właśnie od niego idę. 

A \tięc znasz goi' 
Jestem jego synem. 

- Jakto? to ty, Piotrze! Czy me przypo
minaez Bobie Aurelijana Biscar'os'a? 

- A jaki:e ... jakże ... teraz przypominam sobie 
puna. Przepraszam, ale to już ośm lat minęło 

jakem go nie widział... Pan właśnie kończył nauki, 
kiedy wzięli mnie do wojska. Od tego czasu po
rzą.dnieśmy się zmienili; ale jestem bardzo kon tent, 
że pana spotkałem. 

Piotr nie wyglądał jeunak na bUl'dr.o uradowa
nego. Zmarszczył brwi, a czarne jego oozy nie wyr'a
żary zadowolenia. 

Biscaros nie wiedział, czemu to przypisać. Zre
sztą malo go to obchodziło. Chciał mówić ze starym 
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